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£xposć prem jera.
Przemówienie było krótkie. Program urzę­

dowy ma zapewnioną większość.
W arszaw a. Expose now ego prem jera Rady  

M inistrów ściągnęło niezmiernie liczną publicz­
ność do Sejm u. D aw no już nie w idziano tak  
szczelnie zapełnionej galerji. K om plet posłów  
bardzo znaczny. Loża dyplom atyczna pełna. 
D eklaracja rządu była krótka. Prem jer przema­
w iał zaledw ie pół godziny. M ów ił głośno i z 
pew nością siebie. G dy zakończył, z ław rządo­
w ych obdarzono go oklaskami, ale podezss sa­
m ego przem awiania kilkakrotnie z ław  „W yzwo-

Program now ego rządu.
Podaliśm y już program  prezesa Zw . Lud. N ar. 

pro^. St. G ląbińskiego z dnia 12. 9. 1921. N a żą­
danie p. Prezydenta Rzeczypospolitej ten sam po­
seł w ygotow ał obecnie program dla now ego rządu  
koalicyjnego. Zarys tego program u jest nastę­
pujący:

Rząd koalicyjny pow ołany jest do podjęcia nie­
zbędnych reform dla opanow ania obecnego przesi 
lenia finansow o gospodarczego. Zgodnie z tern dą­
żeniem rząd otoczy troskliw ą opieką w ytwórczość  
krajow ą na polu rolnictw a, przemysłu i rzem iosła, 
dbać będzie o zapobieżenie bezrobocia i troszczyć 
się będzie o rzesze robotników i pracow ników , po­
zostające bez zajęcia w skutek gospodarczego zasto­
ju. O ile jednak program y ;i dążenia stronnictw  
w chodzących w skład koalicji pozostają z sobą w  
sprzeczności, rząd koalicyjny nie będzie m ógł ta­
kich program ów i dążeń popierać lub realizować  
bez zgody w szystkich stronnictw . D ziałalność rzą­
du w dziedzinie politycznej, gospodarczej i socjal­
nej pow inna odbyw ać się w atm osferze spokoju i 
w zajem nego zaufania.

Zw iązek Ludow o-N arodow y proponuje przy­
jąć za podstaw ę  program u finansow o-gospodarczego 
rządu koalicyjnego następujące w ytyczne zasady:

I. Zm niejszenie w ydatków zw yczajnych w  
budżecie państwow ym  do w ysokości istotnych  zw y­
czajnych w pływ ów  skarbowych, tj. 1.500 m ilionów . 
W  tym celu:

a) w ydatne zm niejszenie budżetu w ojskow ego, 
b) stabilizacja w  złotych płac urzędników , nau­

czycieli i funkcjonarjuszów państwow ych ’ i usunię­
cie m nożnej,

c) zróżniczkow anie poborów urzędników , nau­
czycieli i funkcjonarjuszów państw ow ych odpow ie­
dnio do różnicy w  kosztach utrzym ania w poszcze­
gólnych sferach gospodarczych kraju,

d) w ydatne zm niejszenie liczby etatów urzę­
dniczych i nauczycielskich i skasow anie zbędnych  
urzędów .

Były nąd  p. A rabskiego na pożegnania a p. Prezjdenta
Rzeczypospolitej.

W arszaw a. D nia 23 bm .p. Prezydent Rzplitej 
przyjął ns sudjencji pożegnalnej członków dym i­
sjonowanego rządu.

W im ieniu byłego rządu przem ów i! były

Wymiana depesz między Prezydentem Rzeczypospolitej a królem angielskim.
W arszaw a. W ym iana depesz m iędzy p. Pre­

zydentem Rzeczypospolitej a królem angielskim  
Jerzym V z pow odu śm ierci królow ej A leksan­
dry:

Jego K rólewska M ość Jerzy V król 
W ielkiej Brytsnji i Irlandji i ces&rz Indji.

Proszę przyjąć W asza K rólewska M ość w y­
razy szczerego w spółczucia przy tej bolesnej o- 
kazji śm ierci Jej K rólew skiej M ości królow ej 
A seksandry, a z?arazem zw ierzyć głęboki udział, 
jaki biorę w raz z całym narodem polskim w  ża­
łobie W aszej K rólew skiej M ości i D ostojnej Ro­

Ienia“ i grup kóm unizujących podniosły się o- 
krzyki i w rzaw a. Zaraz po załatwianiu  ustawy  
sanacyjnej, nastąpiła dyskusja nad expose. N a- 
ogół stronnictw a ograniczyły się do krótkiej de­
klaracji. W  czw artek po południu o godzinie 
3-ciej dalsza dyskusja nad expose, w której za­
bierały  głos pozostałe kluby i zaczęło  się głosow a' 
nie. W niosek o przyjęcie deklaracji rządow ej 
do w iadom ości posiada w iększość zapew nioną. 
(Treść expose podam y w przyszłym num erze. 
Red.)

II. W ydzielenie w ydatków inw estycyjnych i 
osobny budżet nadzw yczajny, który nie m oże być 
pokryw any zw yczajnym i w pływ ami skarbow ym i 
i pokryty być m oże tylko w m iarę realizacji 
pożyczek.

III. Zm niejszenie budżetów sam orządowych 
i pokryw anie w ydatków inw estycyjnych sam orzą­
dów jedynie w drodze kredytu długoterm inow ego.

IV . U dzielenie przez Sejm rządow i pełnom o­
cnictw dla zaw ieszenia  ustaw i zm ian ustaw owych 
koniecznych w celu przeprow adzenia pow yższych 
oszczędności w budżecie państw owym i w budże­
tach samorządowych.

V . Skoordynow anie w ysiłków rządu i Banku  
Polskiego w celu przeciw działania dalszem u spad­
kow i kursu złotego i ustabilizow anie jego kursu.

V I. Skoordynow anie w ysiłków rządu, Banku  
Polskiego i instytucyj kredytow ych celem pow ię­
kszenia obiegu pieniężnego, obniżenia stopy procen­
towej i w ytworzenia kredytu długoterm inow ego.

V II U łatw ienie i przyspieszenie parcelacji 
pryw atnej przez uproszczenie postępow ania urzę­
dów ziem skich i w ydatne uposażenie Banku Rol­
nego w m iarę realizow ania pożyczek zagranicz­
nych.

V III. Zabezpieczenie pożyczek zagranicznych 
dochodam i z m onopolu tytoniowego i spirytuso­
w ego

IX . Ześrodkowanie w ysiłków polityki finan- 
sow o-kredytow ej i gospodarczej rządu, celem  zm niej­
szenia bezrobocia.

* ... *
A w ięc m am y now y rząd, now y program , po­

trzeba tylko zgodnej pracy posłów w Sejm ie, a 
być m oże, że w krótcę stosunki się polepszą. O d  
tej trochę dobrej w oli, zależy dobrobyt jednostek  
i rozkw it państwa.

W ypędźcie ducha niezgody ze serc w aszych, 
a m usi być lepiej, bo „zgoda buduje —  a niezgo­
da rujnuje"....

prezes p. m in. W ład. G rabski, którem u w kró­
tkich słowach odpow iedział p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej, dziękując w szystkim za dokonane  
prace.

dziny.
podpisano: W ojciechowski.

N a to nadeszła odpowiedź:

D o Jego Ekscelencji p. Stanisława W ojciechow ­
skiego, Prezydenta Rzeczypospolitej

W arszawa.

Szczerze dziękuję Panu, Panie Prezydencie, 
za jego w ielce uprzejm e w yrażenie uczuć w  
Im ienin W . Pana i Jego K raju z pow odu bole­
snego ciosu, jaki m ię i m oją ro czinę dotknął.

podpisano: Jerzy V .

Kongres niemieckiej partji ludowej a Locarno.
Berlin. W niedzielę odbył się tu kon­

gres niem ieckiej partji ludow ej, który pow ziął 
rezolucję, pochw alającą dzieło dokonane w Lo­
carno i stw ierdzającą, że traktaty nia w yrażają 
ani rezygnacji krajów o ludności niem ieckiej, ani 
też nie uznają traktatu W ersalskiego a w  szcze­
gólności nie uznają istniejących granie w scho­
dnich i południow o-w schodnich N iem iec, oraz, że 
traktaty ustalono na czas jednostronnego rozbro­
jenia N iemiec przew idują sw obodę interw encji 
N iem iec na w ypadek jakichkolw iek zam ieszek.

Partja będzie nedal przestrzegała polityki 
zakreślonej przez traktaty w Locarno.

Rezolucja zw raca się przeciw ko niemiecko- 
narodow ym , którzy w ostatniej chw ili zaw iedli 
nie chcąc przyjąć odpow iedzialność za zapowie­
dzianą przez nich politykę, a rozw ój w ypadków  
w kraju w ym aga, by rząd składał się z osobisto­
ści, stojących na gruncie traktatów .

Nad mogdą wielkiego pisarza śp. Stef.
Żeromskiego.

Wspaniała manifestacja uczuć Stolicy dla 
Zmarłego Wielkiego Pisarza.

W arszaw a. D nia 23 bm . o godz. 1 po pot, 
ndbyły się uroczystości pogrzebow e śp. Stefana  
Żerom skiego.

Już na długo przed godz. Lszą, na którą 
w yznaczono uroczystości pogrzebow e zaczęły się 
grom adzić na placu zamkow ym i w zdłuż ulic, 
którem i m iał przeciągnąć kondukt, delegacje 
szkól, organizacyj, stow arzyszeń, oraz tłum y pn. 
bliczności.

N a dziedzińcu zamkow ym oczekiwali kondu­
ktu przedstawiciele Sejm u i Senat generalicji, 
korpus dyplom atyczny i delegacje.

Punktualnie o godz. 1-ej członkow ie klubu  
Literackiego w nieśli na dziedziniec zam kow y  
trum nę ze zw łokam i śp. Żerom skiego.

Za trum ną postępow ała rodzina, oraz p. 
Prezydent Rzeczypospolitej kom panja przyboczna  
p Prezydenta prezentow ała broń. Chór „H arfa „ 
w ykonał pienia żałobne.

Trum nę, przykryto sztandaram i o barw ach  
narodow ych, ustaw iono  na katafalku.

M in. O św iaty Sten. G rabski w stąpił na m ów ­
nicę, okrytą kirem i w śród w ielkiej ciszy w ygło­
sił żałobne przemów ienie.

N astępnie złożono trum nę na karawan  i kon ­
dukt ruszył w śród dźw ięków m arsza żałobnego. 
N a czele orszaku jechał oddział konnej poliejb  
następnie kroczyła kom panjs honorow a, szw adron  
szwoleżerów , baterja artylerji konnej, kilkadzie­
siąt delegatów  różnych organizacyj, stow azyszeń  
i instytucyj dziennikarskich itd. z w ieńcam i.

N astępnie duchow ieństwo z krzyżem  na czele.
Za karaw anem  postępowała rodzina, pan Pre­

zydent Rzeczypospolitej, m arszałkow ie Sejmu i 
Senatu w otoczeniu poslow i senatorów , prezes 
Rady M inistrów z członkam i rządu i korpus dy ­
plom atyczny.

N a  ulicach, którem i posuw ał się kondukt szkoły  
w yższe i średnie tw orzylv szpaler. Latarnie o- 
kryto krepą. Sam oloty Ligi O brony, Państwa  
krążąc nad konduktem  rozrzucały ulotki z hoł­
dem dla W ielkiego Pisarza, Żerom skiego. ,

D om y były udekorow ane, na karaw anie spo­
czyw ał w ieniec od p. Prezydenta Rzplitej.

N a ulicach nieprzejrzane tłum y oublicznośtti 
N ad grobem przemów ił ks. superintendent 
Lem adem , który podkreślił m iłość O jczyzny prze- 
pajająeą dzieła Żerom skiego  i szczytną pracę  Zm ar­
łego od zarania m łodości aż do ostatniej chw ili 
żyw ota, oraz Chrystjinizm , który  się przejaw iał 
w Zm arłym Pisarza w czy  m e m iłości.

N astępnie przem awiał G ieryszew ski, poczem  
trum nę ze zw łokam i opuszezzono do grobu.
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R zym . „C orriere d ‘Italia“ ogłasza  dłuższy arty ­
kuł pośw ięcony śp . Ż erom skiem u. T utejsze  dzien ­
nik i podają dłuższe depesze z W arszaw y  w  zw ią­
zku ze śm iercią w ielkiego Pisarza.

Nowy minister skarbu o swych zadaniach. 
Główna linja dotychczasowych prac p. Grab­
skiego będzie utrzymana. — „Wszyscy na 

miejsca l*
Nowy minister skarbu p. Zdziechowski, 

obejm ując urzędow anie, w  odpow iedzi na pow i­
tan ie w ygłoszone w  im ieniu urzędników m inis- 
terst w a skarbu  przez  podsekretarza p. Markow­
skiego, p. Zdziechowski zaznaczył, że świa­
dom jest trudności jakie musi pokonać min. 
skarbu.

Pragnien iem jego jest utrzymanie głów­
nej linji dotychczasowych prac, tak aby dzie­
ło pow stałe  dzięk i w ysiłkom jego poprzednika i 
całego społeczeństw a nie zachw iało  się  pod w pły ­
w em  przesilen ia  gospodarczego .

Isto tną cechą obecnego kryzysu jest zach­
wianie wzajemnego zaufania. M om ent, w  któ ­
rym  obejm uję w ładzę—  kończył m in. Z dziechow - 
ski — można porównać z objęciem steru na 
statku w czasie burzy. W  tak iej chw ili decy­
dująca kom enda zaw iera się w  słow ach „Wszys­
cy na miejsca".

Z zagadnień bieżących w ysuw a się potrzeba 
przystosowania budżetu do potrzeb społeczeń­
stwa. M inister zakończył apelem do usilnej 
pracy .

Niewesołe proroctwo.
Jeszcze się ani dobrze  nie  zagrzał now y rząd  

z panem  Skrzyńskim  na  czele, a już  ludzie ukła­
dają na rzecz tegoż rządu logogryfy . T akiż lo - 
gogryf ukazał się w  ostatnim  „D zienniku B ydg.“ ,

Nadużycia podatkowe w Kaliszu.
Na własną rękę ściągali podatki i wydawali 

podrobione kwity.
W  urzędzie  podatkow ym w  K aliszu  w ykryto  

onegdaj znaczne nadużycia, których dopuszczali 
się będący w  zm ow ie urzędnicy  te j insty tucji.

T ło nadużyć jest następujące.
N aczeln ik urzędu  zgodnie  z  poleceniem  w ładz  

w yższych  pro longow ał w łaścicielom  nieruchom ości 
term iny w płaty podatków . O koliczność tę w y- 
yskało kilku niesum iennych urzędników , którzy  

zataiw szy decyzję naczeln ika Izby skarbow ej, 
zciągali na w łasną rękę należności podatkow e, 
Ś ------------------ .......... ............. ...... . ..

da  M ateusza.
N iech będzie pochw alo ­

ny Jezus C hrystus!

D la odm iany czasu  chw y­
tam  znow u za pióro , abyście  
nie m yśleli, że źyję w W ar­
szaw ie i cierp ię na przesi­
len ie jak tam ci. M nie to  
nie trza się w tykać w tak ie  
sto licow e in teresa, bo nie  
jestem polityk ierem od  

boleści jak tam ci i też nie przelatyw a-siedmiu __ w_____________
łem  bez gim nazyje i uniw ersy-teta  jak ow i i nie  
nauczyłem  się paplo tać trzy po trzy jak oni. 
B o tuna naszem Pom orzu hocków  klocków  
się nie rob i, jeno prostą drogą się bierzy , a co  
w lezie w  drogę, to się po pom orsku bez ręka­
w iczek uprząta, coby był św ięty porządek i nic  
nie śm ierdziało- Z darzają się u nas co pra ­
w da raz po raz w rzody i inne narosty , ale, 
dziękać B ogu, jakoś sam i nasze progi zam iata­
m y i zagranica w  sw oich gazetach pisać o nas  
nie potrzebuje, chyba w tedy, kiedy cały tuzin  
list w yborczych św iatu obw ieścim y.

N iechcąco , ale rów ęak radow ać się m usi- 
m y, że m am y znow u jak i tak i R ząd sezonow y, 
który nad naszem i głow am i w netk i zacznie w y­
w ijać różne —  przeróżne obertasy i źym i, bo o  
rozm aite m uzyki party jne w  W arszaw ie nietru ­
dno i przy  tern Józek L itw iński w  bęben w ali, 
źe nam w szystk im w szystk ie w nętrzności się  
trzęsą co niem iara, a um arli naw et w  grobie  
podrygają. Ż eby tak M aciek był W ojtk iem , a  
M ichał Szym onem , toby było to sam o, co dzi­
siejsze a daw niejsze m inistry , czyli, źe tob ie  
m ój bracie jest zarów no, od którego końca krąg  
kiełbasy odgryzać zaczniesz, bo z w ierzchu jest 
każdy flak flak iem , a w ew nątrz to nie w iesz  
rychtycznie, czego rzeźnik narobił. M oja M ał­
gorzata, chociaż to już tak i stary bebech , to  
ona rów nak w ykalkulow ała, źe nasze gabinety

Porów nać z lodem  na naszych jeziorach . 
Z a lada podm uchem to albo tw ardnieją albo też  
topnieją , tak , że na tak im lodzie usadow ić  się  
nie m ożesz na dobre, bo przy w ielk iem zim nie  
nabaw ić  się m ożesz hem orojdów , a  przy ciep le m o- 
krzyzny. Ja boć od połow y stycznia 1920 roku  
jakoś do w szystk iego przyw ykłem  i ty lko cza­

I
 który chociaż w ton ie  żartobliw ym  napisany , je­
dnakow oż nie pow inien  się był ukazać, poniew aż  
bądź co bądź działa to ujem nib na w szystk ich , 
którzy oczekują lepszych  czasów .

N iesm aczny układ nazw isk  naszych  now ych  
m inistrów , jak poniższy w zór w ykazuje, został 
tak ułożony, iż m ożna z nich w yczytać słow a  
„bieda i nędza*

G R A B SK I  
K  I E R  N I K  

M A JE W SK I  
C H Ą D Z Y Ń SK I  

R A C Z K IE  W IC Z

PIE C H O C K I

R A D W A N
Z IE M I Ę  0  K I

Z D Z IE C H O W SK I 
SK R Z Y Ń SK I ’ 
M O R A C Z E W SK I

W ynik w yborów w pow iecie  
w ąbrzesk im .

do Sejmiku pow. na powiat wąbneski.
Jak się dow iadujem y w ynik w yborów  do  

Sejm iku pow iatu w ąbrzeskiego jest następu ­
jący :

O kręg I.
W  I. okręgu w yborczym  głosow anie się nie  

odbyło , gdyż w płynęła ty lko 'jedna w ażna lista .
Z te j listy w ybrani zatem  zostali :
1. K ow alsk i, ro ln ik w  Płużnicy
2. Śląsk i, ro ln ik w O rłow ie
3. T opolew ski Jan , robotn ik w K ról. N o­
w ej  w si
4. Szydzik Piotr, ro ln ik w  Jarantow icach .

w ydając fikcyjne kw ity , okradając w ten spo ­
sób  skarb państw a na w ielk ie sum y.

Przeprow adzone dochodzenie w ykazało , że 
odnośne pozycje w  księgach urzędu  skarbowego 
były fałszow ane.

Z aw iadom iony o pow yźszem urząd śledczy  
w szczął energ iczne śledztw o, które ujaw niło , że  
nadużyć dopuszczali się od szeregu  tygodni trzej 
urzędnicy , a m ianow icie  dw aj studenci : Pałęcki 
i Sobański, oraz niejak i W ańkow ski, b. w łaści­
ciel m ajątku ziem skiego w  Stoln ie.

A resztow ano ich i osadzono w  w ięzien iu na 
T yńcu, w  K aliszu .

sam i się dziw ię, głow ą potrząsam  i odm ianę  
w ew nątrz czuję, gdy now y gabinet w idzę.

T oć w jechałem w politykow anie, choć to  
nie jest m ojem  zadaniem , nie posiadając ty tu łu  
inżyniera, doktora albo profesora  pochodząc sam  
ty lko z pom orskiego zasiew u. C złek od łopaty  
zaw dy łopaciarzem zostan ie, bo i każdy C hiń ­
czyk sw ój w arkocz w  ty łku nosi. A Pom orza ­
nina choćbyś krem ow ą czekoladą caluśk iego od  
dołu do góry i nazad oblep ił, to on tak czy  
siak w oczach ludzi uprzyw ilejow anych ty lko  
pom orskim śledziem  zostan ie.

Ż e u nas nie zaw sze z jednej beczki w odę  
czerpać należy i że nie trzeba w ypuszczać z ła­
py bata, to jest jasnem . Ja zaś  z  m oim  sękatym  
przejść się m uszę kiedyś w ieczorem na ubcę  
W olności kiele szkoły, gdzie podobno po dok ­
ształcającej nauce w ysypuje się z budynku za­
w dy zgraja szarańczy , która gorzej jak horda  
bisurm anów  i najgorszych oberw ańców grasu je  
na chodniku i ulicy , że człek porządny tam tę­
dy przeleźć nie m oże i gorszyć się m usi na w i­
dok, jaka ta m łodzież nassa  rozbestw iona i bez­
w stydna. W  klasie , to gęby jako  tako tu lą , lecz  
na ulicy to już w cale nie są do ludzi podobni. 
G dybyś tysiąc psów  z psiarn i w ypuścił, to ’jesz- 
cze niczem w obec tych niedorostków . C zy nie  
m a przeciw  tak im  rozhukanym m łokosom  dyscy ­
pliny? Jeśli w ładza nauczyciela kończy się w  
szkole, gdzież pozostaje inna?

D aw no już nie czepiałem  się karciarzy , tych  
szatańskich pobratym ców , co to cudzej i sw ojej 
kieszeni pustochę spraw iają. M ój przyjaciel 
G rzegorz pow iadał m i, źe w  poblisk iej w iosce 
G . m łodzi i starzy tak się w karty zgryw ają, 
źe noce są za kró tkie i choć ostatn i w orek ży ­
ta do m iasta zaw iozą, to jeszcze za odw etem  tę­
sknią. A w w iosce L . to jak św iat św iatem , 
nigdy żony ty le łez nad sw oim i kochanym i m ę­
żam i nie  w ylew ały , co  teraz. D zieciska  chleba, o- 
dzieźy i obuw ia w ołają, a ojcow ie przy kartach  
w ysiadują. B o też karty , lo tery jk i i inne gry  
hazardow e tak teraz m iędzy ludnością zapano ­
w ały i jak nigdy byw ają upraw iane, źe gorzej 
od w szystk ich siedm iu plag egipsk ich . I nikaj 
nie w ida w ładzy , C oby żelazną ręką tych gra ­
czy przydusila i spraw iedliw ości oddała. L ote­
ry jk i są praw ie w szędzie  na porządku  dziennym .

W ypada m i nie  zapom nieć napisan ia, jak to  
zły przykład starszych prow adzi do zepsucia 
m łodego pokolen ia. M atka w dow a z córkam i

O kręg II.

L ista nr. 1 P . S . L . 131 głosów
lista „ 3 Średnia i m ala w łasność 273  „
itsa „ 4 Pom . T ow . R olnicze 176  „

W ybrani zostali ty lko z listy nr. I.
1. W alerjan C hw iećko, ro ln ik  w L udow icach
2. Józef W ojciechow ski, ro lnik w  Srebrni­
kach
3. Franciszek C załach , ro ln ik w . W . R y-  
ch  now ie.
4. Franciszek M ajew ski, ro ln ik w  R yńsku,

O kręg III.

L ista nr. 1 Pom  T ow . R olnicze 383 głosów  
„ „ 2 P . S . L . 931
„ „3 N . P . R . v 765

W ybrani zostali: z listy nr. I W acław  Łu­
gowski, rolnik w  Z ielen in z  listy nr. II  Franciszek  
D ębiński, ro ln ik  w  W ielk iejłące i Franciszek  B rzy*  
cki, ro ln ik w  O strow item , z łiity nr. III. Paw eł 
L indem ann robotn ik  w  Szew ie.

O kręg IV

L ista nr. II Średnia i m ała w łasność 1893 głosy  
» „IV  Pom . T ow . R olnicze 478  „

W ybrani zostali : z listy nr. II.
1  A rtur R eiske, inspektor szkolny w W ą­
brzeźnie
2. K arski W ojciećh , ro ln ik w K urkocinie.
3. K lim ek Jan ; ro ln ik w  L ipnicy .
Z listy nr. IV W rzesińsk i Franciszek , ro l­
nik w  L ipnicy .

O kręg V .

L ista

*

nr. 1. Pom . T ow . R olnicze 123 głosy  
„ 2. Średnia i m ała w łasność 168  „

„ 4. P . S . L . 1140 „

W ybrani zostali ty lko z listy IV .
1. R zęsa Franciszek , ro ln ik w B  cudzaw kach ’
2. Piłek  M ichał, ro ln ik z Jaw orza
3. G orczyński Franciszek , ro ln ik w C zysto-  
chleb iu .
4. Szlachta Jan , ro ln ik  w M yśliw cu
5. Frącz Jóżef, ro ln ik w Ł opatkach
9. Paluch M ichał, ro ln ik w  Ł opatkach N iem ,

W ynik ogólny w 5 okręgach .  
P . S . L . Piast otrzym ało  
Pom . T ow . R olnicze „  
Średnia i m ała w łasność  
N . P . R .

12 m andatów
6
3
1

razem  22

lub i się kochać raz w lew o, raz  
w  praw o. A  że m iłość nieraz nie zna granic i 
nie baczy na nic, to tak i szkolny chłopaczek  
niechce już być ostatn im  i w chodzi w  ślady  
m atki i sióstr starszych . Przez to w yjaw ia się  
zepsucie tak ie, o którem  aż zgroza pisać i niech  
lep iej spraw a w  innem  m iejscu rozpatrzona zo ­
stan ie, a słow a pow yższe niech posłużą na razie  
jako przestroga dla innych .

Z upełn ie zapom niałem  przestrzedz tego m ło ­
dzika synalka lepszego  i m ądrego ro lnika, który  
to do pew nej m ężatk i m ieszkającej blisko jezio ­
ra zachodzi na flankierz. Jeżeli nie przestan ie  
chodzić to ja stary M ateusz z ojcem  się w ybie-  
rzem y i połechtam y jego m iłosne połcie , aby  
raz na zaw sze sobie przypom niał przykazanie  
B oskie.* N ie cudzołóż. M ąż niechaj też się zaj- 
m ie tym m łodzik iem .

N ie m ogę się też obyć bez tego , ażeby zno ­
w u nie potrącić się o pew ną część naszych pa­
nienek , o ile na to m iano jeszcze zasługują. 
M łodeć to , ledw o odrośnięte , a już za chłopcam i 
ugania co niem iara. G dy na aren ie m iejscow ej 
ukaże się jak i now y przybysz w  postaci m łodzi­
ka choćby gołow ąsego, to w tedy rozpoczyna się  
natychm iast bataljonow a retirada i szturm ow a­
nie do jego serca tak ie, źe ten ów odpędzić się  
niefm oże. Z dobrych przyjació łek czynią się  
w następstw ie w rogin ie, któreby jedna drugą w 
łyżce w ody utopiła . A  to bez co? —  ano bez  
to , że się w cale niczego nie w stydzą i źe są 
gąsiątkam i i niem i pozostaną.

Ż e m ata pam iętać o tern , źe  zno^u  pierw szy  
za pasem  i źe czas najw iększy zapisać sobie  
„G łos W ąbrzeski* na  m iesiąc grudzień , tego chy ­
ba w am  przypom inać nie potrzebuję, jakoteż i 
to , że m ata agitow ać za n& sią gazetą, coby  każ ­
dy ją czytał. Z a to w am  w przyszłej gaw ędzie  
napiszę dość obszern ie o czarodzieju z ulicy  
Podgórnej i o jego guw ernantce, której m ąż w  
Francji się m ozoli, a ona się czarow ać daje i 
też o tych dw óch in teligentnych panach lub i- 
czach , którzy naw et z pow iatu brodnick iego  
przyjechali, aby dać sobie w yczarow ać jak naj­
ła tw iej dojść do m ajątku . M ój dobry przyjaciel  
tak i m i list o tem  nadesłał, że naraz chyba te­
go w szystk iego opisać nie będę m ógł.

A  teraz żyjta , nie rób ta głupstw , bądźta  
ludźm i i pam iętajta o zapisan iu „G łosu W ąbrze­
skiego* na miesiąe grudzień.

Mateusz.



W ia d o m o śc i ko śc ie ln e .ONMLKJIHGFEDCBA

W ąbrzeźno, I niedziela  A dw ent, 29. X I. 1925.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N a b o ż e ń s tw a  w  n ie d z ie lę :

a) R o ra ty  o 6 ,3 0
b )  I I M sza św . o 7 ,3 0
e )  G im n az ja ln e  n a b o że ń s tw o o 8 ,3 0
d )  N a b o ż e ń stw o  d la d z ie c i o 9 .3 0
e) S u m a o 1 0 ,3 0
f) N ieszpory o 3

P o  n ie sz p o rac h  z b ra n ie  m a tek  R ó ż a ń c a św . 
g) K a za n ie  m isy jn e o ,6 w iec z o re m  isu p lik a c je .

W  ś ro d ę  o d  g o d z . 5 p o c z ą w szy  w sp ó ln a  sp o  
w iedź św . d la p a n ie n R ó ż a ń c a św .

W  c z n a r tek , ja k o  w d z ień im ie n in śp . K s . 
Prałata P o ło m sk ie g o o g o d z . 6 M sza św . z a d u ­
sz ę śp . K s . P ra ła ta P o ło m sk ieg o  i w sp ó ln a  k o m u - 
nja św . p a n ie ń  R ó ż a ń c a  św .

W  p ią te k  w iec z o re m  o  6 ,1 5  n ie sz p o ry  n a  c z e ść  
N a js ło d sz e g o S a rc a Je z u so w e g o

R o ra ty  c o d z ie n n ie  o g o d z . 6 ,3 0 .
G o d z in y  b iu ro w e  o d  8 —  9 ,3 0  i o d 1 2 ,3 0  — 1 .
C h o ry c h z g ło s ić d z ie ń p rz e d o d w ie d z e n ie m , 

n a jp ó źn ie j w  sa m  d z ie ń p rz e d  g o d z . 6 ra n o .

W  c z a s ie n a b o ż e ń s tw a d la d z iec i ła w k i w szy ­
stk ie są z a s trz e ż o n e w y łąc z n ie d la d z ie c i i d la  
Szanow nego g ro n a  n a u c z y c ie lsk ie g o .

K a t. U rzą d P a ra f ja ln y .QPONMLKJIHGFEDCBA

t
Zgon śp. Dr. Fr. Eśrslkgo.
Z żałobnej karty. W ś ro d ę w g o d z i­

nach p o p o łu d n io w y c h  —  ro z n io s ła  s ię  w  W ą b rz e ­
źnie ż a ło sn a w ie ść o  śm ie rc i o g ó ln ie  tu  z n a n e g o  
i szanow anego le k a rz a śp . D ra F ra n c isz k a G ó r ­
skiego. Ja k k o lw ie k  z g o n  n ie n a s tąp ił z u p e łn ie  
niespodziew anie, to je d n a k  p o ru sz y ł o n d o  g łę ­
b i w sz y stk ic h  ty c h , k tó rz y  u m a rłe m u b y li b lis y  
i z n a jo m i. K a ż d y  b o w iem  k to  z n a ł z m arłe g o  w  
m ieśc ie i o k o lic y —  a z n a li g o  p ra w ie w sz y sc y  
—  c e n ił g o  ja k o o b y w a te la o  p ra w y m  c h a ra k te -  
rie, d o b re g o  sy n a k o śc io ła i O jcz y z n y , n ie s tru -  
d a o n a g o  i o f ia rn e g o  p ra o w n ik a w  sw y m  c ięż ­
k im  z a w o d z ie  le k a rsk im . Je ż e li z a k o ń c zy ł ż y c ie  
sw e p rz e d w cz e śn ie , to  p o w ie d z ie ć  m o ż n a , ż e p a d ł 
o f ia rą  sw e g o  z a w o d u , k tó ry  w y k o n y w a ł su m ie n ­
nie z  z a p a rc ie m  s ię s ieb ie i o f ia rn o śc ią , k tó ra  
n ie  p o z w o liła m u n a w e t p o m y ś le ć o w łasn e m  
zdrow iu i o d p o c z y n k u . Z ło ż o n y  ju ż c ię żk ą n ie ­
m o c ą  n ió s ł je sz c z e u lg ę  i p o m o c le k a rsk ą sw y m  
b liź n im  i w y trw a ł n a p la c ó w c e a ż d o  z u p e łn eg o  
w yczerpania o s ta tn ic h  sw o ic h s ił. T o te ż o g ó l­
ny żal i sm u te k  to w arz y sz y ć m u b ę d ą d o g ro ­
bu, a w d z ię c zn o ść  i p a m ię ć  n ie ch  b ę d ą n a jle p sz ą  
zapłatą za jego z a s łu g i i p o św ię c e n ia .

Ś p . D r. F ra n c isz e k G ó rsk i u ro d z ił s ię  
1 9 . X II . 1 8 7 0 r . w  R o g ó ź n ie p o d G ru d z ią d z em . 
N a u k i g im n a z ja ln e  p o b ie ra ł w  P e lp lin ie  i C h e ł­
m n ie , a s tu d  ja u n iw e rsy te c k ie o d b y w a ł w  F ry ­
b u rg u , W ro c ław iu  i G ry f  i i . P o u z y sk a n iu d y ­
p lo m u  le k a rsk ie g o w  ro k u  1 9 0 0 o s ie d lił s ię ja k o  
le k a rz  p ra k ty cz n y  w  G o lu b iu , p ó ź n ie j Jw T rz e ­
m e sz n ie , a w  lu ty m 1 9 2 1 r . w W ą b rz eź n ie .  
W  c z as ie w o jn y św ia to w e j sp e łn ia ł o b o w ią z k i  
le k a rz a w o jsk o w e g o n a f ro n c ie z a c h o d n im .

O sie ro c ił ż o n ę i d w o je  n ie le tn ic h d z ie c i.  
C z e ść Je g o  p a m ię c i!

W iadom ości potoczne.
W ą b rz e ź n o  d n ia  2 7  l is to p a d a 1 9 2 5 r .

Kalendnvy!;, p ią te k  2 7  l is to p a d a Jó z d M a p . W a l. 
so b n ta  2 8  l is to p a d a  R u fin a m . F lo r  
n ie d z ie la 2 9 l is t  p a d a S a tu rn . F ilo n .  
P rz e n a ś l.
p o n ied z ia łe k  3 0 l is to p a d a  A n d rz e ja A p . 
L u d w ik a .

—  Srebrne gody  m ałżeńskie. Ju tro  w  so ­
b o tę , 2 8 b m . o b c h o d z i sw o je s re b rn e g o d y  m a ł 
ż e ń sk ie m istrz k a f la rsk i p . F ra n c isz e k G ra b o w ­
sk i z  ż o n ą  sw o ją  M a rtą  z A u g u s ty n ie w ic zó w . —  
O b y B ó g p o z w o lił Im  je sz c ze d o c z e k a ć p rz y  
c z e rs tw e m  z d ro w iu , a sz c zę ś liw em  p o ż y c iu m a ł-  
ż e ń sk ie m  z ło ty c h  g o d ó w  m a łż eń sk ic h . —  A d  m u l-  
to s a m o s !

—  Ślub. W  u b ie g ły w to re k p o b ło g o s ła w ił  
w  tu te js zy m  k o śc ie le  p a ra f ia ln y m  k s . M a lin o w sk i 
z w ią ze k  m a łż e ń sk i p o m ię d z y  c ó rk ą  S te fan ją z n a ­
n e g o  z p ra c y  w  to w a rz y s tw a c h n a sz y ch  p . M a ­
r ia n a  R u jn e ra  a k u p c e m  L u d w ik iem  G ogolew ­
skim  z S ta ro g a rd u .—  M ło d e j P a rze p rz e sy łam y  
n a  te j d ro d z e n a sz e n a jse rd e c z n ie js z e ż y c z en ia .

— Przedstaw ienie „W enancjusza*. Ju ż  
p ró b a  g e n e ra ln a o d e g ra n a w  so b o tę 2 1 b m . d o ­
w io d ła , ja k  w ie lk ie z a in te re so w a n ie w z b u d z iła  
ta  sz tu k a . S to w arz y sz e n ie  M ło d z ie ż y  P o lsk o -k a -  
to lic k ie j m i ło n ie zw y k le  tru d n o śc i d o  z w a lc z e ­
n ia , a b y w sz y s tk o  m o g ło b y ć w y s ta w io n e ta k , 
ja k  n a le ż y . T rz e b a  b y ło sp ro w a d z ić k o s tju m y  
z P o z n a n ia , a  d e k o ra c je d o s to so w an e d o  sz tu k i  
w y k o n a ła sa m a m ło d z ie ż . W sz y s tk ie w y s iłk i 
u w ie ń c z o n e b y ły  p o m y ś ln y m  sk u tk ie m , a lb o w ie m  
n ie d z ie ln e  p rz e d s ta w ie n ie m ia ło p o w o d z e n ie , sa ­
la b y ła p rz e p e łn io n a i je szc z e w ie le  lu d z i m u s ia -  
ło  o d e jść d o  d o m u N a o g ó ln e ż ą d a n ie  p rz e d ­
s ta w ie n ie p o w tó rz o n o w  p o n ie d z ia łek .

S w o im  ż y w y m  u d z ia łe m sp o łe c z e ń s tw o  n a ­
sz e d o w io d ło , ż e le ż y  m u  n a se rc u d o b ro m ło ­
d z ie ż y , z w łasz c za p ra c u ją ce j f iz y cz n ie . A le n ie -  
w ła śc iw e m  b y ło  d o p ra w d y z a c h o w a n ie  s ię w  e- 
lu  o só b , k tó re  w  c z as ie tra g ic z n y c h m o m e n tó w  
n a sc e n ie śm ia ły  s ię c o  n ie p o w in n o m ie ć  m ie jsc a . 
Ś w ia d c z y to ty lk o o n ie k u ltu ra ln o śc i i b ra k u  
p rz y z w o ito śc i.

C o  s ię ty c z y sa m e j g ry  a k to ró w , to  w y p a ­
d ła o n a b e z z a rz u tu  w szy s tk ich a k to ró w  m im o  
p e w n e j sz ty w n o śc i w  z a c h o w y w a n iu  s ię  n a  sc e ­
n ie , e o w y n ik a o c z y w iśc ie z n ie o sw o je n ie m  s ię  
d o  sc e n y , a ta k ż e i z te g o p o w o d u , ż e a k to rz y  
c z u li s ię o b c o w k o s tju m a ch . N a jle p ie j m o ż e  
w y p a d ły ro le W e n an c ju sz a i m a łe g o P a u lin a .  
C h o c ia ż p o ra z d ru g i z a zn a c zy ć m u s im y ż e  
w sz y sc y a k to rz y  ja k n a jle p ie j w y w ią z a li s ię z  
sw y c h ró l. P rz e d s ta w ie n ie p o d n io s ła d o b rz e  
z g ra n a o rk ie s tra . Z a z n a c z y ć m u s im y , ż e w o g ó le  
o rk ie s tra  M ło d z ie ż y P o lsk o -K a to lie k ie j p o d b a  
tu tą  sw e g o  d y ry g e n ta p . B e d n a rsk ie g o  w y w ią zu ­
je  s ię  z n a k o m ic ie . R e ż y se r ję  p ro w a d z ił se k re ta rz  
S ta ro s tw a p . L ip sk i.

K s . P ro fe so ro w i Ź y n d z ie ja k o  p a tro n o w i  te ­
g o  S to w arz y sz en ia  n a le ż y  s ię w ie lk ie  u z n a n ie  z a  
w sz y s tk ie w y s iłk i, ja k ie p o c z y n ił w  p rz y g o to w a ­
n iu  te j w sp a n ia łe j sz tu k i.

—  R epertuar T eatru M iejskiego w G ru­
dziądzu P ią te k , 2 7 , X I. 1 9 2 5 „ Z a k o c h an i.*  
S o b o ta , 2 8 . X I. 1 9 2 5 —  „ U ro c z y s ty W ie cz ó r k u  
u c z c z en iu ro c z n ic y l is to p a d o w e j.* N ie d z ie la ,  
2 9 - X I. 1 9 2 5 o  g o d z . 4 -e j p o p o łu d n iu „ w G ra ­
n ic a c h  P ra w e ." N ie d z ie la , 2 9 X I. 1 9 2 5  —  o g o d z .  
8 -e j w ie c z . „ Z a k o c h a n i.* P o n ie d z ia łe k ,  3 0 . X I. 1 9 2 5  
T e a tr z a m k n ię ty M

R U C H T O W A R Z Y S T W .

— W ąbrzeźno. B a c zn o ść ! S  > k l i . Z e b ra n ie ku  

u e se te n ’u  ro c zn .c y P o w st- .n ia L is to p a d o w e g o o d b ę d d e s ię  
w  p ią te k  d n ia 2 7 . b . m o  u o d '. 8 w ie c z . w  lo k  lo d ru  
S z v m ań » k ie g o (h o te l p o d  „ B ia ły m  O rłe m 4 1.) N a p o rz - .d k -  
d  ie n n y m  w y k ła d p p ro fe s ra T k a c zy k a o  P o w s ta n iu L is to -  
p ^ d o w em . A b y  u c  c ić g o d n ie ta k w a ż n ą ro c z n ic e n o rm a  
s ię c z ło n k ó w i sy m p a ty k ó w „ S ' k c la " o ja k n ? j ic m ie js sy  
u d z ia ł. C z o łe m ! Z a rz ą d .

—  W ąbrceźno. N ’d z w y c ’ia in e z e b ran ie T o w . S a ­
m o d z ie ln y c h R z e m ie ś l ik ó w  o d b ę d ń e  s ię w so b o tę , d n i*  2 8  
l is to p a d a o g o d z . 8 w  lo k a lu p . K lim ta . N a ^ e h r^ n ie p rz y ­
b ę d z ie p re z e s 'z b y R z e m ie ś ln ic z e j p . Grobelny i S y n d y k  
Iz b y R z e m ie ś ln ic ze j B  sthufT. O  l ic z n y u d z  a ł w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  p ro s i  Z a rz ąd ,

-  W ąbrzeźno. Z e b ran ie T o w . L u d w ę z o  o d b ę d z ie  
s ię w n ie d z ie lę , d n ia 2 9 -g o  1 s to p a d a z a -az  p o  n -e sz p n ra e h  w  
z w y k ły m  lo k a lu . W y k łsd  o p  > w 4 an iu 1 's to a d o ^ e m o ra z  
n n e b a rd z o w a ż n e sp raw y . O  l ic z n y u d z ia ł p ro s i

Z a rzą d .

— W abrłeźno. Z e b ran ie  p ie n am e S to w K a t. M ło ­
d z ie ż y P o lsk ie j k u u c z c ze n ia  ro c zn ic y  p w d a n ia l is to p a d o w e ­
g o  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę o g o d » . 2 i p ó ł p o  p o ł.

G o śc i jak ró w n ie ż p p . P ra c o d aw có w  z a p ra sz a się u -  
p rz e jm ie  Z a rz ą d .

—  W i|hrxeźno S t-w . N a rc d . C h rzę ść . N a u c z . S z k ó ł  
P o w sz . w  P o lsc e K o ło  W a h r e ź n o

W  < to re k , d n ia i g ru d n i b r . * o g d z .3 p n p o łu d n iu ,  
o d b ę d z ie s ię w 1 > k lu p K lim k a w a ln e z e b ra n ie n a sz e g o  
P o n ą e k o b ra d : 1 W > b 5 r n o w e g o z a rzą d u 2 . W y p e łn ie n ie  
k a r t in d y w id u a ln y c h .  Z a r ą d

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" ▼  W v  

b  rzeźnie- — R edaktor odpow iedzialny B . Szczuka  

w W ąbrzeźnie-

PtórtitaW  b  

hotel „D w ór W ąbrzeski44 .

w łaść.: Jan  K aczyński, tel. 1.

W  so b o to 1 n ied z ie lę 2 8 i 2 9 b . m

O M  S E B C A I
P rirg a d y b ia ie g a c r lo w h k a

W śró d  d tlk ie h  n a  w yspie

w 7 aktach.

SA L A O G R ZA N A .

p o czą te k  p u n k tu a ln ie o 8 -a ie j

fiaiel ..Dsór IggbrzesiF
poleca

iv e ie sa a m a o b ia d j s 5 d » ń  
1 s l.

ta k  sa m o w y śm ie n ito  k o la e |o  
s  3  d a ń  1 s l.

Obsługa skora i rzetelna.

< f. K a c z y ń sk i.

Przetarg przym usowy.
W  p ią te k , d n ia 4 g ru d n ia o g o d z . 1 2  

p rz ed  p o i. sp rz ed a w ać s ię b ę d z ie

2 ka n a p y '
M ie jsc e  sp rze d a ży  ry n e k  p rz y  k o śc ie le  

e w a n g e lic k im .

M ie jsk i U rz ąd E g z ek u c y jn y .

2 ładne pokoje  

c d d z ie rź a w ię o d  z a ra z , e -  
w e n tu a ln ie z  u ż v tk ie m  k u ­
c h n i, n a jc h  tn ie j o s b ie  
b e ? d z iec i re fle t  tu ję  ty lk o  
n a sk ro m n e g o lo k a to ra e -  
w e n tu a ln ie i u m e b lo w a n e  

p o k o je

W O L N O Ś C I H a 6 9
p ą r te r n a p ra w o

W DZIĘKU  
n a d a je  m ło d e , św ie ż e o -  
b lic z e , c z y s ta d e lik u n a i 
p ię k n a c e ra O sią g n ą ć to  
m ^ ż n a  p rz e z  u ż y w an ie  m y  
d ła b ljo w o m le cm e g o  . E r-  
g a s ta " Z w a ż a ć  n a  n a z w ę  
„ E rg a s ta * 1 , g d y ż  są  b e z w a r­
to śc io w e n a ś la d o w n ic tw a  
D o n a b y c ia  w  W ą b rz e ź n ie  
w  C e n tra ln e j D ro g e r ji K . 

Gło*?«<-kieg<t.

polecam  

p o w iesze n ia  i zd ję c ia w  

a rtys lyczn e m  w yK o na n iu ,  

o  ce n a ch  w y ją tkow o  p rzy  

s tę p n yc li.

F K arkosz  
ul. K olejow a 59. 
(n « p r e c  w  m . d w e re a )

Kh fiupuje toinary zagraniczne, 
podtopuje ht swojej Ojczgzng!

■ 3 ?  A W  A  W A W A  ■

«Oszczędności», 
od jednego złotego począw szy przyjm ujem y |  

| i oprocentow ujem y  na  dogodnych  w arunkach.

| zyo zo n io w yp o życza ln y s ta lo w e  ska rb o nk i. ’I

I - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - <g D yskontujem y  m niejsze  w eksle  na ।  

।  dogodnych  w arunkach  spłaty | 

N a poczet spłaty starych  depozytów  utw orzył |  

B ank L udow y podług uchw ały W alnego Z e- ।
I brania z d. 16-go sierpnia b. r.

!  f in if ln sz  w a lo ry z a c y jn y  z l-sz a  ra ił z ł 1 5 0 0 1  

J Bai$ budo&y o UFąbrzeźnis |  
| S p ó łd z ie ln ia  ja p . z  n ieo g r. o d p a w ie d z ia lnn śG ią . |

2  b ryczk i 
jedno i dw ukonna  

oraz 2 fortepiany  
b a rd z o tz n in n a sp rze d a ż  

fą ^zyb y lsK ijł  d w o rze c

P rz y jm u ję  

u cze n n ice  
do szycia

L e w a nd o w sK a , m o dn ia rK a  
G rn d ri.d k a 8

H f a G  w  i a  zd  kę  J
dla odsprzedających polecam ys

GRY TOW ARZYSKIE i dla dzieci

(Pudrói po kra|n. W ę d ró w k a p o P o lsc e , W ,v- 
r^ecnia m iłosna, Kwartety litera ­
ckie, Gwinida SyblillUskn,

Halm a, Ssachy W yscywenki W yplatankl 

Dom ino, Loteryjka 1 wiele inny. 1»). —  

Pocztówki gwiazdkowe 1 noworoczne  

w wfe>kim wyborze (n o w o g c i)

K A L E N D A R Z E (m arjański, hum oryst.. w szechśw iat.) 
—  tygodniowy i kieszonkowy m otylkowy. —  

Bloe»ki kalendarz (p o lsk ie i n ie m .) Ścianki 
kalendarz, we wielk. wyborze.

TECZKI i KASETKI papierń 1'stow . w gu  

atitwnem  wykonaniu liczne nowwgci i tanio.

RAMKI do pocztówek  1 obrazów  ( .w ie lk i w y b ó r)  

- - -- - -- - -- - -- - - -- - -- - -- - - p o le c a - - -- - -- - -- - -- -  - - -- - -- - -- - --

Ksiggarola Polsh
H urtow nia artykułów  piśm iennych  i obrazów

POZNAŃ, b |. Fr. Ratajczaka II a w 5.

P in im  
p o trz eb n a  z a ra z

H o te l „® w ó f  Z a b rze sk i"  
J. K aczyński

D <a u^esbw sne 

pokoje  
i u trzym a F e ą lu b b e ^  
od 1 grudnia  do  w ynajęcia  

M IC K IE W IC Z A  21 
— p a r te r n a p ra w o —

U  W  A  G  A I 
Pbcę SO złotycś  
te m u , k tó ry  m o ż e  m i 

w sk a za ć  

kłusownika  
lub w nykarza, n a m o im  

t ire n e l ip iec k im  N ie ­
d ź w ie d ź  m a j. i g m in a .  

W  ra z ie  p o tr e b y m u s i b y ć  
św jad k  e m  w  sa d z  e .

M ie czK o w sK i, N ied źw ie d ź  
p , W ą b n e ź n o ,



iEDCBA

Zona z synkiem i córeczką.

Dziś o godz. 210 po południu — z woli Bożej — wydarła nam śmierć nieubłagana po krótkich, lecz cięż­

kich cierpieniach najdroższą nam w świecie istotę, nad wszystko ukochanego męża i najtroskliwszego tatusia 

ś. p.

D ra m ed. Franciszka G órskiego
opatrzonego kilkakrotnie Sakramentami św. w 554ym roku życia.

Pogrzeb, odbędzie się we wtorek, dnia 1 grudnia o godz. 10-tej przed południem z domu żałoby.

W ciężkim smutku pogrążona

Wąbrzeźno, dnia 25 listopada 1925 r.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

W środę, dnia 25-go bm. po południu zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach

ś . p. Dr. Franciszek Górski
lete wait i dlfigdetni letarg łasoy-

S. p. Dr. Górski swoją życzliwością i gorliwością w spełnianiu obowiązków lekarza kasowego przyczynił się 
wielce dla Kasy Chorych i swoich pacjentów. W zmarłym tracimy jednego z najgorliwszych lekarzy kasowych.

Csefd Jegc pamhtl!

Zarząd Powiatowej lasy Chorych w Wąbrzeźnie.

A ^D

watatiio
C hcąc dać m ożność Sz. K lijenteli w  czasie  przed- 

św iętecznym korzystnego zakupu, oddaw ać będę - to ­

w ary w czasie od 30 listopada do 7 grudnia  br. 

a m ianow icie:

KONFEKCJA i ULSTRY, FLAUSSE/

ZAMSZE UBRANIOWE POPE LINY KRATY SZEWIOTY

z rabatem 15°|0 za gotó^ę

U praszam zatem o zw iedzenie m ego m agazynu.

f tonów

PIANINA S3-
rzędnej jakości z długoletnią fpierwszorzędnej jakośei z długoletnią 

gwarancją z własnej fabryki 
oraz fortepiany i pianina słyn­
nych firm zagranicznych poleca

B. Sommerfeld
Fabryka i Hnrto-

w  B ydgoszczy
tei&fon 883. — tflltO ®1. 58 — «»ł. 1905 r.

UrzęhsmaMcil
miasta

Wąbrzeźna.

Termini te sghsiaaie aie&tfęśliwyeb  

wypałów w rehiotwie.

W obec coraz częściej pow tarzających  
się w ypadków  nieprzestrzegania  przez  przed ­
siębiorców  obow iązku zgłaszania [do m iej­
scow ej w ładzy policyjnej i U rzędu Sekcji 
(W ydziału Pow iatow ego) nieszczęśliw ych 
w ypadków  zaszłych  w  ich  przedsiębiorstw ie  
zm uszony jestem przypom nieć zaintereso­
w anym  przepisy §§ 1552, 1553 i 1554 O r­
dynacji U bezpieczeniow ej (D z. U staw  R ze­
szy niem . N r. 42, str. 509 i następ.) i §33  
ustęp 7 Statutu Zakładu U bezpieczeń od  
W ypadków  w R olnictw ie z dnia 12 m arca  
1923, zatw ierdzonego reskr. M in. Pracy i 
O pieki Społecznej z  dnia  25 czerw ca 1923 r. 
L. dz. 862|V III.

O tóż stosow nie do pow yżej podanych  
przepisów , w inien każdy przedsiębiorca do ­
nieść w  przeciąga 3 dni po otrzym aniu  
w iadom ości ustnie lub piśm iennie m iejsco ­
w ej w ładzy policyjnej i Zarządow i Sekcji 
(Zarządem Sekcji jest W ydział Pow iatow y) 
o każdym  nieszczęśliw ym w ypadku, który  
zaszedł w jego przedsiębiorstw ie, a  w skutek  
którego osoba, w niem  zatrudniona, ponio ­
sła bezpośrednio lub pośrednio śm ierć albo  
takie okaleczenie, że przez w ięcej niż trzy  
dni zupełnie, lub częściow o utraciła zdol­
ność zarobkow ą.

Podając  pow yższe  nadm ieniam , że w szel­
kie uspraw iedliw ienia w  razie  niezgłoszenia  
w ypadku  w  term inie  ustaw ą  przew idzianym , 

a tłum aczone, jak się to najczęściej zdarza, 
nieznajom ością przepisów ubezpieczonych, 
nie m ogą być i nie będą uw zględniane i 
w zględem  w innych  niezgłoszenia,  będzie  bez­
w zględnie stosow ana  grzyw na do 300 zł. po  
m yśli § 1556 O rdynacji U bezpieczeniow ej.

L. dz. 1232125 A . U .

Przew odniczący W yda. Pow iatow ego

Starosta.
Pow yższe obw ieszczenie Pana Prze­

w odniczącego  W ydziału  Pow iatow ego um ie­
szczone w O rędow n. U rzędow ym , pow iatu  
w ąbrzeskiego N r. 66 z dnia 14 listopado  
1925 r. podaję do w iadom ości i ścislega  
przestrzegania.

W ąbm śao, dnia 23 listopada 1925 r.

Urząd Policyjny
(-)  Schw arz,  burm istrz.

Przetarg przymusowy.
D nia 1 grudnia rb . o godz. 10 przed  

poi. sprzedaw ać będę drogą przetargu  
przym usow ego  najw ięcej dającem u  za  na ­
tychm iastow ą zapłatę w  gotów ce  w  skła ­
dzie kolonjalnym w W ąbrzeźnie przy  
ul. K olejow ej Ń r. 69.

mmite towary tolosjahe, H- 
no, sod. srjtądieale sthdn i re- 
staoraojl I garsitur Bebli Me-ssyfe. 

A Y ąbrzeźno, dnia 27 listopada 1925.

OsÓBreiSWSki, konsralk sąSe®?

W ąbrzeźno.


